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Nowy wiceprezydent miasta Poznania
Wiceprezydentem wybrano dr. Jana Piotrowskiego — Wybory do prezydjwm Rady 
miejskiej i poszczególnych komisyj — Interpelacja radnego Godlewskiego w sprawie 

stosunków bezpieczeństwa w Poznaniu
Wczoraj odbyło się pierwsze teg. 

rocznę posiedzenie Rady miejskiej. 
ohradynh llCZriy 1 ciekawy porząde 
vnvJv °b®JmuJW m- in. odraczar 
Stor nWybór. wiceprezydenlstół, miasta Poznania, wybór prez'
SXfnw y miej«kle'- przemówień' 

T- prez' Ratajskiego. wreszc zapowiedziany w ostatniej chwili ¡¡ 
terpeiację w sprawie stosunków be 
pieczenstwa w Poznaniu, spowodowa 
ze wczorajsze posiedzenie stało sie « 

zaiTn.teresowania całego ob’ 
watelstwa. Liczba radnych, biorącyć 
udział w posiedzeniu, była wyjątki 
wa i niewiele brakowało do komplet:
Lawy dziennikarskie i galerja bvj 
szczelnie wypełnione.
— -?b¿a<^y, zagaił przewodniczący, i 
prot. Paczkowski, podkreślając, że ti 
goroczne posiedzenie konstytucvín 
zostało specjalnie przyspieszone. Ni 
stępnie przewodniczący odczytał spn 
wozdame z działalności Rady mie 
skiej za rok ubiegły, oraz depeszę, kt( 
rą nadesłał z Morges w Szwajcarji i 
Paderewski w odpowiedzi na telegrai 
hołdowniczy, wysłany w dniu 27 grm 
nia roku. ub. przez prezydenta miast 
i przewodniczącego Rady miejskiej.

Przed porządkiem obrad
Przed porządkiem obrad zabrał gło 

radny p Stempniewicz, prosząc Mag: 
strat w imieniu mieszkańców piać 
Sapieżyńskiego i ulic sąsiednich 
przywrócenie linji tramwajowej, ida 
cej przez plac Nowomiejski.

Zdaniem p. prez. Ratajskiego, przy 
czynami, wstrzymującemu uruchomię 
me powyższej linji jest nierentownoś 
jej i konieczność przebudowy piąci 
Nowomiejskiego.

P. radny Godlewski zwrócił się d 
p. prezydenta z prośbą o reorganiza 
cję biur meldunkowych, które po scen 
tralizowaniu przysporzyły obywate 
łom Poznania kłopotów.

Wybór prezydjnm Rady miejskiej
Pierwszym punktem porządku ob

rad był wybór prezydjum Rady miej
skiej. W głosowaniu tajnem przewod
niczącym wybrano po raz drugi p. pro
fesora dr. Paczkowskiego (Nar. Koło 
Gospod.),-zastępcą jego radnego p. Wy
bieralskiego (Nar. Koło Gospód.), se
kretarzem radnego p.. Tylczyńskiego 
(Ch. D.). a zastępcą sekretarza radne
go p: Liberę (Nar. Koło Gospod.), ław
nikiem radnego p. Kalamajskiego (Na
ród. Koło Gospód.), protokolantem p. 
Tyrakowskiego, a zastępcą protoko
lanta p. Wysińskiego.. ;
Wybór komisji finansowo-bndowlanej

Do komisji finansowo-budowlanej 
wybrano na wniosek komisji wybor
czej, referowany przez radnego p. Bu
dzyńskiego (Nar Koło Gospod.), na
stępujących 31 radnych pp.: Godlew
skiego, Kalamajskiego, Rakowicza, 
Maćkowiaka, Skotarka, Górskiego, 
Smoczyńską, Pawlaka. Namyśla, Ko
walewskiego, Wybieralskiego, Budzyń
skiego, Liberę, Górnickiego, Maciejew
skiego, ks, Pntza. Goebla, dr. Machow
skiego, Bzyia, dr. Grossmannównę, Fi
lipowskiego, Sobolewskiego. Małkiewi
cza, Stempniewicza. Borysa, Breśiń- 
skiego, Kaczmarkową, dr. Starka, Ty1- 
ezyńskiego,. Staszaka i Jakubowicza.

Komisja wyborcza
Bo komisji wyborczej wybrano 13 

radnych, a mianowicie pp,s -Budzyń-

Z posiedzenia Rady miejskiej

sfeiego, Liberę, ks, Prądzyńskiege, 
Smoczyńską, Piestrzyńskiego, Głady
sza, Rybelskiego, Stempniewicza, Au- 
puslyniaka, Górskiego. Sobkowiaka, 
Tylczyńskiego i dr. Machowskiego.
Komisja rachunkowo-kasowa i praw

nicza
Do komisji rachunkowo - kasowej 

weszło 28 radnych, a mianowicie pp.:
Borys, Rakowicz, Smoczyńska, Sobo
lewski, Ccfta, Małkiewicz. Gładysz, Fi
lipowski, Wojtkowiak,, Górski, Macie
jewski, Goebel, Rybelskf, Stempnie
wicz, Bresiński, Staszak, Pawłowska,

Studencki chór murzyński Tuskogee uniwersytetu w Alabama (St.' Zjedh.)

Tragiczna śmierć znanej narciarki włoskiej
Łucja Kauerdino spadla u> przepaść i zabiła, się na miejscu
Domodossola (Włochy Płn.ł, 

4. 1. (PAT.) W górach zginęła, rozbi
jając sobie głowę o skałę, znana nar
ciarka włoska Lucja Raverdinó.' która 
wyruszyła wraz z siostrą swoją i oj
cem na wycieczkę w góry. Zjeżdżając 
z góry, Raverdino upadła na ostrym 
zakręcie i stoczyła się w przepaść, po

Nowy mord kapturowy w Lipsku
w mieście panuje aielkic wzburzenie —- Prasa domaga się 

energicznego śledztwa
Lipsk, 4. ł. (PAT). „Sachsiche 

Arbeiter Ztg.“ podaje dziś Sensacyjną 
wiadomość o nowym mordzie kapturo
wym, którego mieli dokonać .w dniu 2 ' 
b. m. hitlerowcy w koszarach- szturmó-

Katastrofa „Małygina"
Moskwa, 4. 1. (PAT.) Według o- 

statnich wiadomości, łamacz ,, lodów 
„Małygih“ osiadł na mieliźnie. Ka
dłub- okrętu jest poważnie uszkodzony.

Libera, Maćkowiak, Budzyński. Kala- 
majski, Wybieralski, Górnicki, ks. 
Putz, /Augustyniak. Jakubowicz. Paw
lak, Tylczyński i Sobkowiak. Do ko
misji prawniczej wybrano pp.: dr. 
Paczkowskiego dr. Krzyżankiewicza, 
Goebla i Coftę
Wybór komisyj ustalania linij wytycz
nych, weryfikowania protokółów i wy

bór u członków Magistratu
Do komisji ustalania linij wytycz

nych wybrano radnych pp.: Budzyń
skiego, Liberę. Skotarka, ks. Pntza,

nosząc śmierć na miejscu. Siostra jej,; 
usiłując zejść na, dno przepaści, ce
lem uratowania Łucji, również spadła 
i zabiła się.

Wiadomość ta wywołała wielkie 
wrażenie, tembardziej, że zmarła mia
ła renomę bardzo dobrej narciarki.

wek na jednym ze swych współtowarzy
szy, 26-letnim pewnym kupcu. Zarząd 
partji nar. - soc. utrzymuje, że desperat 
popełnił samobójstwo, strzelając do sie
bie w skroń. Cała sprawa wygląda jed
nak bardzo tajemniczo. .

Wypadek ten, będący nowym dowo
dem demoralizacji w szeregach nar.- 
soc., wywołał w mieście wielkie, poru
szenie. Prasa wzywa władze do prze
prowadzenia energicznego. śledztwa.

Grzegorrewicza, Górnickiego, Goebla, 
Filipowskiego i Bzyia.

Do komisji weryfikowania protokó
łów wybrano pp.: Smoczyńską, Bu
dzyńskiego, Maciejewskiego, Grzego- 
rzewieza i Zngeboera, wreszcie do ko
misji wyboru członków Magistratu 
pp.: dr. Paczkowskiego, Piestrzyńskie
go, Kalamajskiego, Maćkowiaka, Wy« 
bieralskiego, Budzyńskiego, Liberę, 
Tylczyńskiego i ks. Prądzyńskiege.

Wybór wiceprezydenta miasta i płat
nego członka Magistratu

Przystąpiono do sprawy wyboru wi
ceprezydenta miasta i płatnego członka 
magistratu. Obie sprawy referował rad
ny Tylczyński (Ch. D.). Na wniosek 
przewodniczącego uchwalono przepro
wadzić dyskusję nad temi sprawami na 
posiedzeniu tajnem, ze względu na po
ruszanie zazwyczaj przy takiej sposob
ności momentów personalnych, nieraz 
drażniących.

Po dyskusji wznowiono obrady jaw
ne i przystąpiono do głosowania. Wice
prezydentem miasta wybrano p. dr. Jana 
Piotrowskiego, przeciwko któremu nie 
zgłoszono żadnej kontrkandydatury. —- 
Nowym płatnym członkiem został wy
brany p. Feliks. Dropiński, uzyskując 
27 głbsów, gdy jego kontrkandydat uzy
skał głosów 18.

P. dr. Jan Piotrowski, wybra
ny wiceprezydentem miasta, urodził się 
w Wolsztynie dn. 28 listopada 1893 r. 
Ukończył gimnazjum Bergera w Pozna
niu. W r. 1922 uzyskał dyplom magi
stra nauk ekonomiczno - politycznych 
na uniwersytecie poznańskim. W r. 
1931 uzyskał dyplom doktora na zasa
dzie pracy ekonomicznej, która przez u- 
Diwersytet nagrodzona została srebrnym 
medalem. Pracę zawodową rozpoczął 
jeszcze przed wojną w bankowości, bę
dąc urzędnikiem Banku Przemysłow
ców. Pracował wówczas w oddziałach 
tego Banku na-wychodźtwie w Niem
czech, co dało mu .sposobność zetknięcia 
się z pracą społeczną. wśród wychpdź- 
twa.

Od pierwszego dnią wybuchu po
wstania wielkopolskiego znalazł się 
wśród wałczących. Uczestniczył w ó* 
bronie Lwowa, na froncie bolszewickim 
był adjutantem 16 dywizji pomorskiej. 
Trzykrotnie był odznaczony Krzyżem 
Walecznych oraz Krzyżem Zasługi.

Po wojnie pracował w przemyśle, 
najpierw w Bydgoszczy, a. obecnie znaj
duje się na stanowisku dyrektora fabry
ki opon gumowych „Stomil“ w Pozna
niu. Na placówce tej wykazał wiele e- 
nergji i zdolności.

P. Feliks Dr op i ń s k i, wybrany 
płatnym członkiem magistratu, urodził 
się w Poznaniu dn. 13 maja 1897 r. U- 
kończył w r. 1916 girnnazjdm Marji Ma
gdaleny w Poznaniu. Uczestniczył w 
powstaniu wielkopolskiem, a wojnę z 
bolszewikami ukończył jako oficer re
zerwy, W r. 1928' uzyskał dyplom qia- 
gistra. nauk ekonomiczno - politycznych 
ca uniwersytecie poznańskim. Praco
wał początkowo bankowości i w han
dlu. Przeszedł następnie do admini
stracji państwowej, pracując w urzędzie 
wojewódzkim w. Poznaniu, w starost
wie obornickiem, a obecnie jest referen
darzem w starostwie grodzkiem w Po
znaniu. Specjalizuje .się w zagadnie
niach prawa administracyjnego.

(Ciąg dalszy na str. 2).

Katastrofa tramwajowa 
w Budapeszcie

Budapeszt, 4. 1. (Teł. wł.)' Na 
przedmieściu Budapesztu wskutek śli
zgawicy tramwaj w yskhczjd z szyn i po 
uderzeniu o slup, podtrzymujący, prze
wody, wytwćcił się.

Trzy osoby zosiafy Ciężko rannev jad- 
ca-'« nich .zmarła. . v .
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Przemówienie budżetowe
p. prezydenta Ratajskiego

wypłoszone na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej
Rozpoczynamy rok 1633 w świado

mości, że będzie to zapewne w dziejach 
miasta Poznania od czasu Odrodzenia 
Polski rók najcięższy. Kryzys gospo
darczy w Polsce pogłębia się nadal, nie 
ochraniając naszego miasta, które jako 
stolica dzielnicy rolniczej, prowadzącej 
gospodarkę rolną do niedawna w spo
sób najbardziej Intensywny, najdotkli
wiej odczuwa skutki ogólnej depresji 
gospodarczej. Poprawy położenia eko
nomicznego w kraju naszym nie widzi
my jeszcze, a oczekujemy jej od polep
szenia się opłacalności warsztatów prze
mysłowych i rolnych, szczególniej od 
-stworzenia warunków, umożliwiających 
tańszą produkcję.

Projekt budżetu miasta Poznania na 
rok 1933-34, który Magistrat dzisiaj 
przedkłada Wysokiej Radzie miejskiej 
do rozpatrzenia i ptchwalenia, jest do
stosowany do kurczącego śię od trzech 
lat życia _ gospodarczego miasta. Nie 
przewiduje żadnych nowych obciążeń 
ludności, obarczanej już może nadmier
nie świadczeniami publicznemi, a pod
trzymuje wszystkie ulgi w podatkach i 
optątaćh, stosowane dotychczas, nie wy
korzystując wszystkich uprawnień u-i 
stawowych we wymiarze podatków. — 
Wychodzi ze założenia, że wydatki mu
szą hyc umniejszone równomiernie ł u- 
szczuplonemi dochodami, że nie wolno 
nam było przedłożyć budżetu ani defi
cytowego, ani opartego na operacjach 
kredytowych. Przedłożony projekt bud
żetu, jest zrównoważony w ogólnej kwo
cie 42 676 650 zł w przeciwieństwie do 
46 723 452 zł sumy zredukowanego bud
żetu na rok bieżący, a więc w kwocie 
mniejszej o 4 051802 zł, czyli o 9 proc., 
przyczem wydatki zwyczajne są mniej
sze, o 2948 052 zł, a wydatki nadzwy
czajne o 1 103 750 zł. Wydatki zwy
czajne administracji ogólnej wynoszą 
19 227 237 zł, a przedsiębiorstw miej
skich 21 905 663 zł.

Przy ustalaniu kwot budżetowych po 
stronie dochodu budziła najwięcej wąt
pliwości wysokość wpływów podatko
wych. Gcly wpłynęło podatków do kas 
miejskich ogółem: w r. 1929-30 14 358 778 
ił; w r,i03Ój3i' 13.558101 zł; w roku 
1031-32 11.745221 ".zł; gdy przewidziano 
w zredukowanym budżecie na rok bie
żący wpływ podatków na 9 562 720 zł, 
tó na r. 1933-34 przewidujemy już tyl
ko wpływ 9 107 525 zł. Jeśttp wpraw
dzie tylko 62 proc, wpływów przedkry- 
izyśowych z r. 1929-30, ale w miarę po- 
SSe55H55!5!eS5555S!!!«!!5a!»!!!HS55!!5-:_..j J.

Rabunek
na ulicach Warszawy

.Warszawa, 4. 1. (PAT.) Wczo
raj wieczorem na placu Trauguta zo
stał obrabowany przez 2 nieznanych o- 
pryszków mieszkaniec Warszawy p. 
St. Zwierzchowski..

Bandyci po steroryzowanju i zwją- 
zajjiu p. Zwierzchowskiego zrabowali 
mu 640 dolarów a następnie przerzu
cili go przez parkan ogrodu,

garszającej się sytuacji gospodarczej 
jestto ocena Magistratu raczej zbyt op
tymistyczna, dokonana przed miesią
cem, dzisiaj już może mniej realna, niż 
będzie ocena Rady miejskiej w najbliż
szych tygodniach. Bo zważyć należy, że 
dopiero w łatach 1933 i 1934 odbije sję 
na kasąćh publicznych w pełni po
wszechny brak rentowności prywatnych 
przedsiębiorstw, jakiego byliśmy świad
kami w r. 1932.

Przedsiębiorstwa miejskie wykazują 
od dwóch łat uszczuplenie obrotów o 
kilka procent, mimó wzrostu ’udńóści. 
Zubożałe społeczeństwo zużywa coraz 
mniej gazu, prądu, nawet wody; rzeźnia 
wykazuje mniejsze cyfry ubojowe. A 
jednak, ażeby nie dopuścić do załama
nia administracji miejskiej i do dalszej 
redukcji pracowników miejskich, nale
żało pociągnąć przedsiębiorstwa miej
skie do wydatniejszych świadczeń na 
rzecz kasy miejskiej. Było to możliwe 
tylko przez obniżenie normalnych sta
wek amortyzacyjnych do cyfr najniż
szych. Gazownia obniżyła w r. 1932 ce
nę gazu przez przejęcie na słębłe podat
ku ustalonego przez radę ministrów w 
wysokości 5 proc, od ceny gazu na rzecz 
bezrobotnych, elektrownia obniżyła ce
nę za światło nocne oraz dzierżawę za 
liczniki. Generalne obniżenie cen za 
gaz i prąd, mogłoby nastąpić dopiero pó 
obniżeniu cen za podstawowy surowiec 
tych, artykułów, a ińianówicie za węgiel 
i jego przewóz. Nie możemy dopuścić 
w czasie kryzysu do uszczuplenia nad
wyżek płynących z zakładów miej
skich, bo są one, wypełniając Juki we 
wpływach podatkowych, niezbędne do 
pokrycia ustawowych i umownych zo
bowiązań miejśkićh.

Bolesną stronę dochodów miejskich 
stanowią wpływy z czynszów najmu 
nowych domów miejskich- Wobec ob
niżki poborów urzędniczych i płac ro
botniczych wypadło obniżyć i czynsze 
we wszystkich domach miejskich o 15 
proc. d<o 40 proc., co doprowadziło do 
tego, że kwoty wydane przez miasto w 
ostatnich latach ną budowę domów mie
szkalnych w jurnie 20 729 937 zł przyno
szą obecnie prżeciętnię tylko-4,15 proć- 
w stosunku rocznym, a resztę pokpywa 
miasto jako akt opieki społecznej w 
dziedzinie mieszkaniowej.

Mimo to wszystko renta z majątku 
miejskiego, przewidywana w budżecie 
na r. 1938-34, wykazuję łącznie z przed
siębiorstwami komunalnemi kwotę 
7 735 166 zł. czyli o 1512>15 zł wyższą niż 
budżet na rok biśżący, i stąrcży, nawęt 
po potrąceniu kosztów administracji 
majątku w .sumie 547 475 zł, ńa pełne 
pokrycie obsługi długów, t. j. odsetśk i 
rat amortyzacyjnych, przewidzianych w 
sumie 7 043094 zł. Ostatnia kwota ob
niży się jeszcze o mniej więcej 12ÓOÓO 
zł na śkuiek ustawy z dnia 20 grudnia 
1932 o obniżeniu oprocentowania wie
rzytelności długoterminowych, która 
spowodowała z dniem 1 stycznia 1933 
dla miasta ulgę w ciężarze oprocento
wania za długi w Banku Gospodarstwa 
Krajowego i Komunalnym Bańku Kre

dytowym. Obniżki oprocentowania za 
dług angielski na skutek spadku funta 
angielskiego, oraz za długi we własnej 
Komunalnej Kasie Oszczędności na sku
tek rozporządzenia Ministrów Skarbu i 
Sprawiedliwości z dnia 7 listopada 1932. 
są już w przedłożonym budżecie u- 
względnione. Natomiast nie podlegają 
zmniejszeniu oprocentowania ani odro
czeniu umarzania obligacje miasta Po
znania wszystkich emisyj: są one trak
towane na równi z papierami państwo- 
wemi, również nie podlegającemi jakiej
kolwiek redukcji. Uważamy taki stan 
rzeczy dlą podtrzymania kredytu miej
skiego za pożyteczny, chociaż w dobie 
kryzysu uciążliwy.

Nie przedkładamy. Radżie miejskiej 
żadnych projektów prac inwestycyj^ 
pych, uważając chwilę obecną za mało 
sposobną do podejmowania szerszej 
inicjatywy twórczej. Prosimy tylko o 
uchwalenie 90 000 zł w wydatkach 
nadzwyczajnych na wykończenie dzie- 
cińca przy Drodze Dębińskiej, jako

Z posiedzenia Rady miejskiej

Nowy wiceprezydent miasta Poznania
(Ćiąg dalszy ze str. 1)

Budżet na rok 1933-34
Zkolei zabrał głos p. praży dent Ra

tajski, który wniósł budżet miasta na 
rok 1933-3-4. Przemówienie jego, które 
podajemy na innepi miejscu, rada miej
ska nagrodziła oklaskami.
Interpelacja w sprawie bezpieczeństwa 

w Poznaniu
Na ostatnim punkcie porządku obrad 

zpalazła się interpelacja, zgłoszoną z ra
mienia Narodowego Koła Gospodarcze
go w sprawie bezpieczeństwa w Pozna
niu. Interpelację uzasadniał p radny 
Godlewski, powołując się na kilkakrot
ne już zapytania, skierowywane po
przednio w tej materji do magistratu 
ze strony Nar. Koła Gosp. Asumpt do 
interpelacji dała potworna zbrodnia, do
konana na osobie ś. p. ks. prof. Ma
słowskiego.

Nad interpelacją wywiązała się dy
skusja, w której m. in. zabrał głos je
den z przywódców „sanacji“ w Pozna
niu dr. Stark- Dr- Stark pod pozorem, 
że nie mógł odpowiedzieć na przemóc 
wienie ks. Prądzyńskiego, wygłoszone', 
na jedne m z listopadowych póśiedźeń 
rady miejskiej, zaatakował gwałtownie 
ks. Prądzyńskiego, jak i młodzież naro
dową wszystkich warstw i stanów w 
Poznaniu, zarzucając jej różne czypy 
kryminalne, jak strzelanie do policji, 
obrzucanie pplięji kamiśńiami i t. d. ~~ 
Gdy radny Piestrzyński żądał kilka- 
krotnie ód mówcy dostarczania radzie 
miejskiej dowodów i nazwiśk na te róż
ne twierdzenia, dr. Stark nie chciał za
dośćuczynić temu żądaniu. Gółosłow- 
ność jego zarzutów została zatem przy
pieczętowana, co też obaliło całkowicie 
wartość wywodów p. Starka.

Niebywała jego napaść na młode po
kolenie napiętnował w stanówczych sło
wach ks. priłat Prądzyńśki. Wówczas 
dr. Stark, nie panując zupełnie nad so
bą, opuścił salę posiedzeń, przerywając 
ks. Prądzyńskiemu niebywale ordynar

wymagającego uzupełnienia urządzeń 
po odleżeniu się nasypów ziemnych-

Nie tracimy jednakże nadziei, ze 
na wiosnę 1933 będziemy mógli wystą
pić do Rady miejskiej z wnioskiem o 
uchwalenie większych kredytów na 
prace ziemne w różnych dzielnicach 
rńiąsta, celem zatrudnienia bezrobot
nych. Uważamy, że tylko dobrze zor
ganizowana i wydajna praca może dąć 
szczęście szerokim warstwom naszej 
ludności, i że ona jedynie może uchro
nić nas od dalszego upadku moralne
go, którego objawy widzimy, niestety, 
codziennie w naszem mieście w for
mach coraz groźniejszych. ,

Magistrat nie ustanie w wysiłkach, 
zmierzających do pokonania skutków 
długotrwałego kryzysu gospodarczego 
i liczy ńa niezawodną współpracę Ra.- 
dy miejskiej, której wysoki poziom 
ducha obywatelskiego daje nam gwa
rancję, że miasto nasze przefrwa. cza
sy najgorsze, chroniąc ludność przed 
dałsźem spustoszeniem morałnem s 
materjalnem.

nemu i obejżywemi okrzykami, które za
pewne po raz pierwszy obiły się o fou- 
ry rady miejskiej. Przewodniczący ra
dy miejskiej przywołał p. Starka do po
rządku za jego zachowanie się, nato
miast komuniści bili mu brawo.

Dyskusję nad interpelacją zakończy
ło przemówienie p, Libery (Nar. Koło 
Gosp.), który w rzeczowych wywodach, 
powołując się na liczne przykłady z ży
cia naszego miasta, stwierdził, że po
budką wystąpienia Naród. Koła Gosp. 
nie były względy uboczne, ani chęć do
kuczenia policji jako takiej, ale istotna 
troska o bezpieczeństwo obywateli mia
sta, reprezentowanych przez radę miej
ską, a którzy z obawa patrzą na to, co 
się dzieje. Naprawa jest konieczna 
przez Włąściwe ujęcie zagadnienia bez
pieczeństwa.

Przed zamknięciem dyskusji prze
wodniczący Rady miejskiej, p. prof. 
Paczkowski, stwierdził, że zarzut, po
stawiony prezydjum Rady miejskiej 
przez p. Starka, jakoby w drodze „kon
szachtów“ uniemożliwiła mu przemó
wienie na - liśtopądówem posiedżeniu 
Rady miejskiej jest całkiem bezpod
stawny.

Na tem posiedzenie zamknięto.

BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM!

Zniżka cen w teatrach
Dyrekcja teatrów „Komedja Mu

zyczna“ i Teatr Nowy zainicjowała z 
dnierń dżiśiejśzym 4 przedstawienia 
Wieczorne po cenach popularnych, któ
re obejmę, dpi — dzisiejszy oraz pię
tek, sobotę i niedzielę, a to celem udo
stępnienia tych przedstawień szerokie
mu ogółowi publiczności.

W dpi te odegrana zostanie w Ko- 
medji Muzycznej wesoła operetka pt 
„Taniec szczęścia“ a w Teatrze Nowym 
świetna farsa „Spódniczka czy toga“.

STEFAN BALICKI

MALI LUDZIE
POW I EŚĆ
(Ciąg dalszy.)
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OAtatnie resztki zimy spłynęły brud- 
nemi ściekami w wezbrane strumie
nie. Przeschły iglaste poszycia, tu i 
ówdzie nastawiały się już ku słońcu 
ziółone kiełki traw i zamrńgały bia
łe stokrotki, ślepia kałuż dymiły, 
śpiesżnie wiatrem zmiatanemi opara
mi pod niebem czystem i wysokiem. 
Las kołysał się tanecznie, szumięc 
szeroko i rozgłośnie, na świerkach po
rastały kępki nowego igliwia, błyska
jące świeżę zielenię. Hałasował, pry
skał i dzwonił strumień gonami czy
stej wody. Przystawał na chwilę / na 
głębinach, mienił się zielono i zawrot
nym skokiem rzucał się między głazy. 
Łomotał i dudnił zuchwałe w mśżą- 
stych przesmykach.

Grzywióe przechodzi} przez pplńnę. 
Ubiegłego tygodnia dostał tńk dziwne 
węzwanie do Wołlowicza. Pówję- 
dział wszystko o co go pytano. Oba
wiał się jedpak. by z tego nie wypik* 
nęła jaka bieda. Nigdy nięwiadomo 
Zachodził więc do Wołłowicza,ąie i to

nie na wiele sję przydało. Gdy mu z 
trudem wyluszc?ył o co chodzi, 
WoRowicz zapytał:

— Pan mieśzka pod Rohaczem —• 
prawda?

— Tak — potwierdził Grzywiec.
— Chce się pan przenieść w doliny?
— Nie.
—- Więc poco pan przychodzi? To 

sę całkiem inne sprawy. Od zrozu
mienia ich nic panu nie przybędzie.

Może należało się obrazić, ale 
wszystko to było tak powiedziane, że 
Grzywiec nie umiał znaleźć odpowie
dzi- Na odchodnetn jeszcze z silneml 
rumieńcami na twarzy spytał, czy to 
prawda, że Jędrusia od Płotów można 
było operację uratować. Po tem py
taniu, Woiłowicz zdjął okulary i, rzecz 
znamienna, uśmiechnął się.

— Czy to był pański syn?
— Skąd pań wie? — wyjąkał z 

przerażeniem Grzywiec.
— Nie wiedziałem. Pan mi to do

piero powiedział.
Grzywiec jednak nje uwierzył. — 

Zbyt spokojnie było to powiedziane.
— Szkoda, że pan tak późno o tem 

mówi. Nie wiedziałem, |e jęśt ktoś, 
kómu na życiu tęgo chłopca więie za
leży. — Uścisnął rękę Grzywca. po 
patrzył mu uważnie w oczy i nagle 
póregpał go śtańowefó.

Grzywiec wraca?. Pó drpdją. roz
ważał słowa doktora i przyszedł do

przekonania, że Wikta niezbyt zabie
gała o uratowanie Jędrusia. Z dru
giej strony jednak ezemuby Wołło- 
wicz miał dla niego to robić? Bzdu
ry! Zupełnie niewiadomo, jak z tymi 
ludźmi mówić. A ta Wikta! Patrz
cież, co to za stworzenie. Albo kie
dyż on doktorowi powiedział o tem. 
o czem tylko on i Wikta wiedzieli? 
Spryciarze! No. niech tam sobie wie. 
Przynajmniej Plota się ucieszy, gdy 
to do niego dojdzie. Będzie miał czem 
łamać sobie głowinę. Małą ciasną 
główkę. /

Na polanie przystanął i zdjął kape
lusz. Wiatr targnął go za włosy, oczy 
zmrużyły się pod naporem słońca. Za
dziwił go hałas idący ze strumienia, i 
uroczystszy niż zwykłe szum lasu, f— 
Jeśli tak dalej pójdzie, to naprawdę 
będzie można pomyśleć o zbudowaniu 
nowej chaty, Tamta już niezdatna do 
niczego. Skrzywiła się pod wiatrami 
ostatnich dni i przysiadła na boku iak 
senna kaczka. Była dziełem jego rąk, 
ale teraz dziwił się. jak. rńógla mu ta
ka psia buda wystarczać.

Może i on zapomniał, może i on 
mylił się w rachubie czasu, sądzęc, że 
ząwśze było to samo. Dawńo już nie 
był ną cmeptarzu. nie widział grobów. 
Grób Chąłaczyńskiój zapad! się zupeł
nie no ostatnich dejzcżaeh ,w ziemię 
A niąwfśika mogiła Jędrusia pęrósła 
już nową trawą, spłaszczyła się i u-

ciekała do ziemi, wypuszczającej «’la 
niepoznaki całe naręcza, zielsk. Tak 
więc oddalił się Grzywiec od przeszło
ści i żył już w nowym świecie. Nale
żała mu się duża biała chata z dwiema 
izbami i osobną kuchnią. Mjał ją w 
planie oddawna, nie zdradzał się jed
nak z niczem przed Maryśką Je- 
szczeby pomyślała, że to nie dła kogo 
innego, ale właśnie dla niej. Tym
czasem Maryśce czas było wracać do 
gęsi, bo nowa trawa rosła.

— Psiakrew! — zaklął nagle z nie
wiadomego powodu i przyśpieszył 
kroku.

Około jedenastej był już w domu. 
Odnalazł Maryśkę zajętą rąbańięro 
drzewa. No! Ta jak machnęła siekie
rą, jo było poco się schylać. Widocz
nie było jej ciepło, bo zrzuciła wierz
chni niezgrabny kabat zimowy i pra- 
cowala w spódnicy tylko i koszuli. — 
Grzywiec z pewnem zdziwieniem do
strzegł, że ramiona od łokcia były bia
łe. Cóż? Powinny być raczej brunat
ne, jak jego, albo poprostu brudne. 
Zachmurzył się i patrzał chscile w 
milczeniu.

— Poco to robisz? •— zagadnął 
naglę.

Mńryśka obejrzała się ze zdumie- 
nlępi.

— A czem będę palić?
— Ciem palić! Głupia! Myśli«?, źe 

’ ci za to zapłacę? (C. d..n.).
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Szczegóły zamordowania
ś. p. ks. prof. Masłowskiego

Cyniczne zeznania aresztowanych bandytów
We wtorek przedstawiciel nasz 

zwrócił się z zapytaniem do kierowni
ka wydzału śledczego policji państwo
wej na m. Poznań, czy można opubli
kować fakt przyznania się morderców 
śp ks. prof Masłowskiego do winy, 
oraz wogóle szczegóły śledztwa w tej 
sprawie. Przedstawicie! nasz otrzy
mał odpowiedź, że prokuratór zastrzegł 
sobie, iż szczegóły śledztwa będą mo' 
gły być podane do publicznej wjado- 
rpości dopiero po otwarciu rozprawy 
sądowej. Kierownik wydziału śled
czego dodał, że. jeżeli postąpimy ina- 
c?§j. narazimy się na konfiskatę. Mi
mo. że tak wobec nas postawiono spra
wę. niektóre inne piętna otrzymały i 
ogłosiły wczoraj szczegóły śledztwa.

Ograniczamy się do stwierdzenia 
istotnego stańu rzeczy, a stwierdzamy 
go, bo winni jesteśmy to wyjaśnienie 
Czytelnikom pisma naszego. So uczy
niwszy. notujemy, co następuje:

Wczoraj przewieziono morderców 
S. p. ks. prof. Masłowskiego. Jana Grel- 
kę i Bronisława Bednarczyka, z aresztu 
.policyjnego do więzienia sądowego przy 
ul. Młyńskiej.

W południe na miejscu zbrodni przy 
«1. Lubrańgkiego odbyła się wizja lo
kalna w obecności władz śledczych. Na 
termin lokalny przybyli również nie
liczni świadkowie zajścia, a mianowi
cie gospodyni ks. wikarjusza Haendscb- 
kego p. Kwaczyńska. listowy Bartosik, 
oraz pp. Tylko i Dąbrowski, którzy w 
krytycznym czasie widzieli uciekają
cych zbrodniarzy.

Jak już donosiliśmy, mieszkańcy o- 
kplic katedry, przeważnie księża, w o- 
statnim czasie narażeni byli na natręc
two licznych włóczęgów, domagających 
się jałmużny na nocleg. Przychodzili 
oni po południu, a zwłaszcza o zapada
jącym zmroku i sami bezceremonialnie 
•wyznaczali wyśokóść datku. Włóczę
gostwo różnego rodzaju oprys?ków. cho
dzących zwykle we dwóch, stało się tam 
prawdziwą plagą.

Krytycznego dnia wspomniany Grel- 
ka i Bednarczyk na krótko przed popeł
nieniem morderstwa zaczepili na ulicy 
znanego .muzykologa ks. prof. dr. Gię- 
burowskiego. Ks. dr. Gieburówski, któ
ry zdążał do tramwaju, na naleganie na
trętów zatrzymał się i dal im jałmużnę. 
Napastników nie zadówólił jednak 
dróbny datek. Zażądali oni więcej, lecz 
ks. dr. G:eburówśki począł się szybko 
oddalać i Wsiadł do nadjeżdżającógó

Tajemnicze zniknięcie 
młodej panny

W łecie ub. r. pojawił się w Pozna
niu tajemniczy osobnik, który propóńó- 
•wał objęcie różnych pósad- młódytń pa- 
ardenkom. Był m. in. w firmie Barci- 
kowski, gdzie nawiązał rozmowę z pra- 
cowniczkarńi i obiecywał im ińtratńiej- 
ste posady, wskazując na jakieś labora- 
torjum chemiczne pfzy ul. Marszałka 
Focha 4-

Na tern tle wydarzyła się bardzo ta
jemnicza sprawa. W firmie Barcików 
śki pracowała wówczas córka górzeła- 
nego w Wielkich Siekierkach, p. Buś- 
kiewiczówna. Tam namówiono ją do 
przyjęcia posady w rzekomem laborato
rium przy ul. Marszałka Focha 4, gdżie 
pracował jakiś starszy mężczyzną i mło
da kobieta, rzekomo jego kuzynka, stu 
djująca na uniwersytecie. Kuzynka rze
komego szefa laboratorium zapropono
wała p. Buśkiewiczównie wyjazd na 
wakacje w okolice Krakowa. Po 2- 
tygodniach pracy w owem laborątorjum 
panna B. zwróciła się do rodziców z 
prośbą o zezwolenie na wyjazd i otrzy
mała Zgodę na Spędzenie wakacyj u ku- 
eyżiki rzekomego kierownika laborato
rium.

P, Buskiewłczówna wyjechała w 
lipcu ub. roku. Rodzice oczekiwali 
powrotu swej córki z wakhcyj do koń
ca września. Córka jednak nie wróci
ła i dotychczasowe poszukiwania jej 
nie dały wyniku. Rodzice otrzymali 
tylko trzy listy, które nie są jednak 
pisane ręką zaginionej córki.

Zaniepokojona matka zwróciła śię 
w sprawie niezwykle tajęrortićzego za
ginięcia córki do policji , Nazwisko 
kierownika rzekomego iąhóratóhjutń 
nie jest znane ..Starszy pan'* i jego 
kuzynka zniknęli bez śladu.

Zaniepokojeni rodzice obąWiaję 
się czy,córka ich nie wpadla przypad
kiem w ręce handlarzy żywym towa
rem. (ki?

tramwaju. Bandyci ścigali księdza ka
wałek drogi. W chwilę później, w 
Szpitalu Przemienienia Pańskiego ks. 
prof. Gieburówski z przerażeniem do
wiedział się o morderstwie, dokonanem 
na osobie ś. p. ks. prof. Masłowskiego, 
co nastąpiło w kilka minut po zajściu, 
akie miał z bandytami ks. Gieburow- 
,ki. Bandyći nagabywali również in
nych księży w bezczelnie zuchwały 
sposób.

Bednarczyk w zupełności przyznał 
się do winy, cynicznie, z uśmiechem na 
ustach opisując szczegóły mordu, doko
nanego wspólnie z Grelką. Drugi zbrod
niarz. Jan Grólka, nie przyznaje się do 
zamordowania ks. Masłowskiego, nato
miast oświadczył, że jedynie w d. 30. 
grudnia ub. r. spotkał się na Starym 
Rynku z Bednarczykiem i wraz z nim 
uda} się do składu starzyzny niejakiego 
Zygm-anowskięgo przy ul. Klaszt-ornej i 
tam obaj zmienili garderobę. Pozatem 
przyznaje się, że od tego czasu stale 
znajdował się w towarzystwie Bednar
czyka aż do chwili ujęcia ich przez po
licję. Bednarczyk przy konfrontacji z 
Grelką twierdzi z całą stanowczością, 
że Grelką współdziałał w zamordowa
niu ks. Masłowskiego, pozatem. że w 
dniu 2 b. m. dokonali ońł razem nąpa- 
du rąbuńkówego na niejakiego Leona 
Liedtke na szpsie między Nowem Mia
steczkiem a Solcem;

Bednarczyk i Grelką spotkali się 
przypadkowo w dniu 28 grudnia r. ub. 
i wówczas ułożyli plan napadu na ja
kiegokolwiek księdza. We czwartek o 
godz. 16 w myśl umowy spotkali się 
na Tamie Garbarskiej i poszli na O- 
strów Tumski, aby wykońać swój

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
Dsiś w czwartek, da*a 5 stycznia r. b. Atrakcyjna Premkral

Najpiękniejsze arcydzieło filmowe realizacji Gezy v. Bolvary„KOMENDA SERC
Doiły Haas

(„LIËBËSKÔMMANDO“)
W rolach głównych:

— Gustaw Fröhlich
Największy sukces wszystkich ekranów świata!

Prześliczna treść! Najpiękniejsze piosenki! Końcęrtówa gra ajhyśtów! 
Sceny pélne humoru i sentymentu! Gżar pierwszej miłości!

Ceny biletów niębywąle Zniżone; Parter 59 gr 
„SŁOMCE" DLA WSZYSTKICH! r 8 0

Pożar parowca „Atlantique“
pochłonął 30 ofiar

Opowiadanie kapitana parowca o przebiegu po&aru
Paryż, 5. i. (tel- wł.). Do C}ler- 

bourga priyjjyl holenderski statek „A- 
chilles“, pa którego pokładzie znajdo
wał się też wjjr&towąny kapitan parow
ca „Atlantique“, Śchóót

Kapitan oświadczył, że około godz.
3.30 nad ranem doniosłą mu służba noc
na, że w jednej z kabin pierwszej klasy 
wybuchł pożar- Śtątek znajdował się 
wówczas na Wysokości Gùêrnséy. Kapi
tan dał natychmiast sygnał alarmowy i 
cała zą-logą przystąpiła do akcji ratow
niczej. Ogiën, znajdując w świeżym la 
ku podatny materjał. różprajUtrżeńił.śię 
bardzo śźybko i wkrótce cały pókłąd 
pierwszej klasy przedstawiał 'jedno, mo
rze ogńia, Wówcżas radiotelegrafista 
chćiał zawezwać pomocy, lććz kabina ra- 
djóstacji była tàk zadymiona, że nie 
mógł w niej nawet chwili wysiedzieć.
O godz. 6 rano stracono wszelką nadzie
ję uratowania statku i załoga wsiadła do 
łodzi ratunkowych. Jedna z nich prze
wróciła się, a jej pasażerowie wpadli 
do morza.

W komunikacie, wydanym około pół
nocy. âgépcja lîâvaéà stwierdza, że mi
mo wszystko ńąUży się liczyć że stratą 
około 80 ludu- byt« załogi obćjfpową- 
ła tOO nazwisk- Do wieczora w Oper- 
bourgu wykdowałó 127 ludzi- a pozosta
łą część uratowanych ma mieć na pokła
dzie statek „Allegro“, znajdujący się w 
dredże do Brest.

Statek ..Atlantique został wybudo
wany, jąk już podawaliśmy,

plan. Zaczepili kilku księży, lecz w 
decydującej chwili zbrakło im odwa
gi. Następnego dnia spotkali się o 
tym samym czasie i poszli na ul. Lu- 
brańskiego, gdzie oczekiwali na do
godny moment. Spotkali śp. ks. Ma
słowskiego, powracającego z Torunia 
z pogrzebu swej ciotki. Mimo, że uli
ca była pństa, nie zdołali wykonać 
swego planu i otrzymali tylko od za
czepionego kapłana jałmużnę. Po 
krótkim czasie śp. ks. Masłowski po
wrócił i wówczas bandyci przystąpili 
do niego ponownie z żądaniem wyda
nia pieniędzy. Kapłan zorientował się 
w sytuacji i począł się bronić. Grelką 
usiłował wyrwać mu portfel, a Bednar
czyk zagroził napadniętemu księdzu re
wolwerem. Po krótkiej walce Grelką, 
obawiając się wołania o panny, słowa
mi: — Bronek wal! — zachęcił kompa
na do strzału. Stojący za drzewem 
Bednarczyk strzelił z odległości pięciu 
kroków. Ugodzony w szyję kapłan o- 
sunął się na ziemię i skonał po kilku 
minutach.

Po dokonaniu mordu zbrodniarze 
uciekli w kierunku elektrowni miej
skiej, poczem zawrócili na Stary Ry
nek. Na ul. Klasztornej udali się.do 
składu starzyzny Zygmanowskiego i 
kupili tam odzież, aby się przebrać, 
Następnie obmyli się w łaźni, zjedli 
kolację na Rybakach, poczem poszli 
do kina „Słońce“ na „Raj podlotków“. 
Z kina udali się na dworzec, gdzie 
przenocowali i następnego dnia o go
dzinie 6 wyjechali pociągiem do Lubę- 
cinka w pow. średzkim do rodziców 
Grelki. Tam bawili do 2 stycznia, po
czem zamierzali wrócić do Poznania, 
aby znowu zrabować jakieś pieniądza, 
gdyż skradzione śp. ks. Masłowskiemu 
70 zł już się kończyły. Planowali na
pad rabunkowy na p. Kazimierza Przy- 
byłę, znanego przemysłowca. Przed 
powrotem do Poznania napadli jeszcze 
na p. Liedkego na drodze pod Murzy- 
nówkiem i zrabowali triu 49 zł.

W Poznaniu aresztowano, ich no 
dłuższym pościgu na ul. Śniadeckich.

u

80 gr — 1 zł. Cały Bajkón 1,25 zł. 
WSZYSCY DO „SŁOŃCA"!

przed dwoma łaty. Miał on najnoWśźe 
urządzenia pożarowo - alarmowe; wy
dajność pomp była bardzo duża- Spe
cjalny oficer miał za zadanie dbać o
bezpieczeństwo Statku. wjźystko to nie 
uchroniło jednak parowca od katóstro-

Paryż, 4. i. (PAT). Hydroplańy, 
mające za Zadanie stwierdzić okolicz
ności, towarzyszące katastrofie, powró
ciły dziś wieczorem do Ch&rboupga.

Według złożonego prżśż pilotów ra
portu. statek leży na bok pod kątem 20 
stopni. Olbrzymie k}ęby dymu i pary 
r.ie pozwalają nic więcej dojrzeć. Licz
ne okręty ratunkowe otoczyły szczątki 
,.L‘AtkńtiqUe“, jednak bez możności 
zbliżenia się d'o statku ze względu na 
zionący żar. Na razie nie może być pod
jęta żadna akcja gaszenia ognia.

P a r y ż, 4. 1. (Tel. Wł.). Dotychczas 
nie zdołano stwierdzić dokładnej liczby 
osób, które znajdowały się na pokładzie 
statku „L'Atlantique“ w chwili wybu
chu pożaru.

W kołach marynarskich w Cher- 
bou-rgu obiegają pogłoski, że 20 do 30 o- 
sób zginęło.

Prząyowiednfa porosły na cswąż-
tek: ' Pomorze’ i Wielkopolsko: ?ó- 
chmurno. ńigliśtó i móżPwdść drob
nych ópądów. Ípurpératura nocą po
wyżej zera, zwłaszcza na wybpzè?ti. ~~ 
Umiarkowane wiatry poludn--w$cbod- 

zaledwie -• nic.

Wiadomości potoczne
KRONIK* MIEJSCOWA

— * Całodzienne wystawienie Najśw. 
Sakramentu. W dniu 6 hm. —
stość Św Trzech Króli — z okazu Pier " 
szego piątku przypada w kościele pod we
zwaniem Najsł. Serca Jezusa na Je|?cacR 
całodzienne wystawienie Najsw. ^aura 
meptu, począwszy od godz. 6 rano, a na
stępnie odśpiewanie trzech Błerwtz^c1q 
Godzinek o Sercu Jezusowem O godz. 1» 
odśpiewanie dwóch ostatnich Godzinek, 
kazanie, procesja i zakończenie. Ula czci
cieli Serca Jezusowego okazja do spowie
dzi św we środę od godz 17 oraz we czwar
tek od godz 16- „ , _ „

— • Sodalićia Mariańska Panów S. E, 
Zebranie miesięczne dziś, we czwartek, o 
godz. 20, pocżem o godz. 21 „Święta Godzi
na“ w kościele Św. Marcina,

KALENDARZYK
Czwartek. 5 stycznia 1933.

Stóńee: wschód 8,03 — zachód 15,53 — 
długość dnia 7 godzin 50 miń.

Księży ę: wschód 11,24 — zachód 1,58 
po pierwszęj kwadrze.

Kat. rżk.: Telesfor P. i M. — jutro Św. 
Trzech Króli- „ .

Kai. słów.: Wtastlbor — jutro Bojonur. 

Zebrania
Dziś o 16,30 Sodalicja II Pań Miejskich, 

w Domu Katolickim na Św. Marcinie; 
o 19 Tow. Entomologiczne — walne ze

branie u p. Jarockiej, ulica Maszta-
larska 8 a;

o 19.30 Pozn. I Klub Kajakowców, u p. 
Piaska, Ostrówek 7;o 20 Tow Młodych Przemysłowców 
(ujetałówęyj, u p. Jarockiej, ulicą Ma- 
sztalarska 8 a;

o 20 -Sokół“ (oddział kotowników) — 
walne zebranie w gospodzie na boi
sku. Droga Dębińska;

o 20 Pozn Tow Oratoryjne — zebranie 
gwiazdkowe w piwnicy ratuszowej, 
Stary Rynek.

Jutro o 10 Tow śpiewu „Halka“ (Jeżyce) 
z okazji 41 rocznicy nabożeństwo w 
kóści-ele parafialnym;

o 10 K. S. „Admira“ — walne zebranie 
u p. Spychały, ut. Marsz Focha 14b; 

o 14,30 Stów. Mjodzieży Polskiej (Wil
da) _ waine zebranie w ognisku; 

o 15 „Sokolice“ i młodzież sokola (śród
mieście) — zebranie gwiazdkowe w 
sokolni na boisku;

o 16 „Sokolice“ (Św Łazarz) — walne 
zebranie u p. Dolatkowskiego, Rynek 
Św. Łazarski 1;

Pogrzeby
Dżiś: Śp. Broniśtąwy z Czerwińskich Je

żewskiej o gódz 14; ul Źródlana -33. — 
Śń Stanisławy'Furtnaniakowej o go
dzinie 14.S0 z kaplicy szptt. wojsko
wego, Wąły Jana III. — śp. Zofji z 
Bruczyńskich Frankowskiej o gódz. 
14,30 Ghwaliszewo 53-54. — Śn Nepo- 
ińućeńy z Chrzanowskich Wińcentó- 
węj Chrzanowskiej o godz. .15 ulica 
Wyspiańskiego 11 — śp Stanisława 
Andrzejewskiego o gódz. 15 z kaplicy 
cmeńt. na Dębcu. ~ Śp. Laury z 
Schillerów Schreiberowęi o godz. 15 
z kaplicy starego cmentarza ewang. 
ul. Towarowa.

Briśl Dii«
Artur Rubinstein

kcnęertaje dziś, w czwartek w Poznaniu? 
Niebywałe zainteresowanie koncertem!
Artur Rubinstein, bezsprzecznie jeden z 

największych pianistów świata, tytan for
tepianu. którego każdorazowy występ na
wet w naiwiókszyćh metropoliach muzccz- 
nycJi świata stanowi zawcze najwyższą an= 
tyrtjrczną scnrację — po triumfalnych suk
cesach w Moskwie i Leningradzie — przy
był na jedyny koncert do Poznania i wy
stąpi i’z’ó, w czwartek, dnia 5 stycznia bt. 
w Auli Uniwersytetu!

Artur Rubinstein, to uznany fenomen 
muzyczny! Reprezentuje łyp artysty, w 
którym niezwyk’y tozmooh wirtuozowski 
srjótł sią z wielką poezją I ifębią tonu. 
Pienista trń, to Istotnie mistrz nad roi- 
strze w calem tero słowa zneereniu. Fa
nnie nad fortepianem w sposób godny 
największego podziwu, zna wszyetkio ar* 
kuna sugestji odtwórczej!

Nic więc dziwnego, że Rubinstein pod
bił w zupełności muzykalną pubFczncśó 
naiwłękśzych cśrodków muzycznych 
świata.

Program dzisiejszego kopceptu Mi
strza iest niezwykle urozma:cóńy! Arivsta 
wykona dzieła Chopina (Les quatre scher- 
z;" (Brahmsa. Liszta) Sonet de Petrnrka i 
Méphisto — Valse (oraz Prol-ofiffa. Buso- 
nieTo Monpou de FaRi i innveh

Zainteresowani dzisieszym koncer
tem Mistrza Rubhrdeina niezwyk'e! Na 
koncert Mistrza wvbiera się w komn’cc’o 
cafy rauryka’riy Poznań! — Bilety po 
cenach bardzo przystępnych, a jak 
na kon'ert Rubinsteina wr-ro-t nickywa- 
fych cd 153 fo 5 zł. są do nabycia w skła
dzie cygar p. Szrejbrowśkieso. ut Gwar
na 20. te’efon '6-38. orćz od n-'-’z. 7 
przy kasie w Auli Uniwersytetu, zg 17 349

TEATRY
Dżiś ~ „Dżimhi“
Dziś — „Spódniczka czy

Teatr Polski;
Tcr.tr Nowy:

tog?“
Komedja Muzyczna; 

szczęścia“
Cyrk .O'ympU"i Dziś — Atrakcji cyr

kowe“.

Dziś — „Taniec
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Napad rabusiów na pociąg
Her&#t bandy ciężko ranny

Straszliwa tragedia rodzinna
Csjferojferofwe ««64 jstwo i samobójstwa

Warszawa, 4. 1. (Teł. wł.) Po
ciąg towarowo-osobowy obiegła pod 
stacją Radziwiłłów banda opryszków, 
którzy zaczęli wskakiwać do wagonów 
usiłując oderwać plomby i zrabować 
towary. Rabusie uzbrojeni byli w no
że, łomy oraz rewolwery i usiłowali 
steroryzować drużynę konduktorską i 
ochronę pociągu. Odgłosy walki za
alarmowały jadącego pociągiem poli
cjanta, który otworzył ogień do ban
dytów. Ci również odpowiedzieli 
strzałami.

Pomiędzy obsługą pociągu i policją 
a bandą wywiązała się ostra strzelani
na. W rezultacie herszt bandy Wil
liam Lajnert z Żyrardowa padł ciężko 
ranny. Stropieni tern napastnicy u- 
ciekli do lasu, porzucając przygotowa
ne do rabunku worki, oraz żelazne ha
ki, które służą do czepiania się pę
dzącego pociągu.

Rannego przewieziono do szpitala

Ukarany złodziej
Kępno, i. 1. (PAT.) Z Sieradza do

noszą, że we wsi Krajno, wieśniak, Sta
nisław Gołuch udał się nocą na podwó
rze swego brata Ignacego, chcąc u* 
kraść kloc jodłowa. W chwili, gdy 
wracał do domu upadł, przyczem kloc 
przygniótł go tak nieszczęśliwie, że 
Gołuch poniósł śmierć na miejscu.

Odjazd dziennikarzy 
jugosłowiańskich

Warszawa, i. i. (PAT.) Dziś 
rano odjechała z Warszawy do Jugo- 
sławji po kilkudniowym pobycie w 
Polsce wycieczka dziennikarzy jugo
słowiańskich. członków komitetu po
rozumienia prasowego jugosłowiań- 
sko-polskiego z posłem Zivancevicem 
na czele.

W kraju i w Swiecie
— Według ostatnich wiadomości,

w walkach pod Szan-Haj-Kwan padlo 
1 700 ludzi.

— Urząd celny w Akwizgranie are
sztował w ciągu 1932 r. 61000 osób za 
uprawianie przemytu na granicy ho
lenderskiej. Z tej liczby 26 000 osób 
zostało ukaranych więzieniem.

— W Knrytybie zawiązał się komi
tet sprowadzenia do Polski zwłok śp. 
T. Chrostowskiego, zmarłego tam na 
malarję w czasie ekspedycji naukowej.

— Z Santiago de Chill donoszą, że 
pewien nurek dokonał straszliwego od
krycia w porcie Valparaiso, Nurek ten 
znalazł na dnie morza zwłoki 10 osób, 
które były przywiązane do żelaznej 
szyny. Zachodzi przypuszczenie, że są 
to zwłoki znanego przywódcy komuni
stycznego Anabalona i jego towarzy
szy, którzy zginęli w tajemniczy spo
sób w czerwcu roku ub,

w Żyrardowie. Za banda policja, za
rządziła pościg. Aresztowano kilku o~ 
sobników, podejrzanych o udział w 
napadzie.

Wskutek natychmiastowego oporu 
napastnicy nie zdołali nic zrabować z 
pociągu.

NASZ NOWY REKORDOWY PROGRAM!

nieprawdopodobne f 
stolo się rzeczywistością!

Najwięksi aktorzy naszych czo 
souj podali sojjic bratnie 
dłonie, aby da c światu film,/ 
jakiego dotąd nie feylo/

LOAR B O 
NOVARRO

Współudział biorot-
LI0NEL BARHYMORE 
LEWIS STONE

ARCyDZiEŁ©

OD DZIŚ!
W KINACH

„APOLLO“ i „METR
Paue-partout nieważne f

KINO „APOLLO“ KINO „APOLLO“
W piątek 6 i w niedzielą 8 stycznia 1933 r. o godz. 3 po południa — Przed* 
stawienie dla dzieci i młodzieży — Przepiękny i niezmiernie ciekawy film p. t.

W TAJEMNICZYM WĄWOZIE
z Jack Holt‘em w roli głównej. — W nadprogram'e: Tygodnik aktualności.

Ceny miejsc: 40 I 49 groszy, r 829 Ceny miejsc: 40 i 49 groszy

Sylwestrowy
pokaz pływacki

Rzym,4.1. (PAT). Według do
rocznego obyczaju związek pływaków 
„Rari Nantes“ urządził i w tym roku 
tradycyjny pokaz pływacki przy świe
tle pochodni o godz. 12 w nocy, zwanej

Paryż, 3. i. (TeS. wh). W pewnej 
wili w Wersalu wydarzyła się dziś 
wstrząsająca tragedja rodzinna, która 
zakończyła się Akrotnem zabójstwem i 
samobójstwem.

Żona pewnego nofcarjusza, zamiesz
kującego wilę, zdradzająca od dłuższe-

nocą Św. Sylwestra na Tybrźe. Pod
czas, gdy cały Rzym witał Nowy Rok 
hałaśliwem pogrzebaniem starego, pły
wacy „Rari Nantes“ powitali go prze
pływając półkilometrową przestrzeń 
między mostami w centrum miasta w 
myśl legendy, że w noc Św. Sylwestra 
wody Tybru nabierają przedziwnych 
własności.

go czasu objawy melancholii, udała się 
do mieszkania swego męża i zastała go 
w piwnicy przy reparacji centralnego 
ogrzewania. Chora wystrzałem z re
wolweru zabiła nofcarjusza na miejscu, 
poczerń udała się do sypialni swej mat
ki, którą również położyła trupem. Na
stępnie udusiła swe najmłodsze dziecko 
i zastrzeliła 10-letniego syna. Po doko
naniu tych morderstw napisała dłuż
szy list pożegnalny do krewnych i za
biła się wystrzałem z rewolweru w usta.

Gdy policja wkroczyła, zastała na 
miejscu wypadku zastygłe już zwłoki 
5-«iu osób.

Ku czci
Kościuszki i Pułaskiego
Waszyngton. 4. 1. (PAT.) Kon- 

gresman Lonergan wystąpi! w Izbie z 
wnioskiem o wydanie pamiątkowego 
znaczka na cześć Tadeusza Kościusz
ki. Kongresman Tierney wniósł rezo
lucję, żądającą, aby dzień 11 paździer
nika uznany był przez senat za t. zw. 
Dzień Pułaskiego.

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

W piątek po pot. nastrojowa operet
ka „Za dawnych dobrych czasów“. Wie
czorem przebojowa „Dorina“. W sobo
tę ostątni występ p. Ewy Bandrowskiej 
w partji Rosiny w „Cyruliku Sewil
skim“.

2 Teatru Nowego
Dziś oraz w dni następne świetna i 

niezwykłe zabawna farsa „Spódniczka, 
czy toga“.

„Królewna Lała*', bardzo wesoła baj
ka dla dzieci, odegrana będzie w piątek 
o godz. 3 popoł, po cenach zniżonych.

Z Teatru Polskiego
Dziś, największy sukces komedjowy 

„Dżimbi“, grana codziennie przy wypeł
nionej widowni. 3. Zakilcka, kreując 
rolę tytułową, za każdem niemal powie
dzeniem wywołuje huragany śmiechu 
na rozbawionej widowni.

W piątek o godz 3.30 popoł. „Betle
jem Polskie“ L. Rydla. Wieczorem „P&- 
Jii Prezesowi“, jedna i nąjwęseiszyćh 
fars repertuar«, francuskiego.

Z Komedjł Muzycznej
' „Taniec szczęścia“, operetka, o której 

mówi cały Poznań, odegrana będzie dziś 
oraz w dni następne.

W piątek o godz. 4,30 Wielka Rewja 
pod tytułem „Szukasz szczęścia — wstąp 
ca chwilę“.

Z Teatru Narodowego
W piątek, 6 b. m„ dwa przedstawie

nia. O godz. 15-t-ej znakomita sztuka hi
storyczna H. Sienkiewicza „Krzyżacy“, 
a o godz. 17,30 zabawna krotoch w ila pod 
fcyfc. „Urwis“. Bilety, w firmie A. Szrej- 
browski od 49 gr. do 99 gr.

Zgogłomois I reklamy 
odpowiada administracja w ©«¡obie Anto
niego Leśniewicza w Poznaniu.

zzzszzz 24 NAUKA

Dnia 3 stycznia 1933 r. zasnęła w Bogu po długich i 
ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, moja 
najukochańsza żona, nasza najdroższa matuchna, ś. p.

Marja z Wodziwodzkich
Czesławowa Radziszewska
przeżywszy lat 46. Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 
b. na. o godz. 3 z domu żałoby w Środzie, ul. Dąbrowskiego 12

W ciężkim smutku pogrążeni

nr 7326 mąż z dziećmi i rodzina
Środa, Poznań, Kostrzyn, Żabikowo, Caradam (U. S. A.)

100-150000 zł pożyczki
poszahoję na I bipMekę nowowybudowanego 
4-piętrowego domu w Gdyni, wartości 400100 zł. 
Łaskawe oferty proszę kierować pod ar. 365 do
ekspozytury Kurjera Poznańskiego w Gdyni.
______________ ng 7 222

Gotówkę posiadam
poszukuję poważnych przedstawicielstw, zastępstw, intrat
nych współudziałów, lub t. p. konkretnych propozycyj 
Oferty tylko poważne sub- „Eljot 27“ do Biura Ogłoszeń 
Fuchsa, Łódź. Piotrkowska 50 i ng 7 231

KUPNA 22 ROZMAITE

Łamacz 2 maskowe
kuchów ku,p:e za gotówkę. Ofer- kostiumy wypożyczę. Krasaew- 
ty Kurjer Poznański zdr62151 ’skiego 17. m. 14, sdg 62 532

Kursy
kroju Kzyei a damskiego. Rozpo
częcie nowych kursów Wo.sy 
Klawiterowa Mar.it Masriabny 
1 'mieszkanie 7 narożnik Raczyń
skich de 2 077/8

27 SZUKA PRAC? ■
Ogłoszenia do 80 stów dla poszu
kujących posady w tej nibłyce 
obliczamy po jedne, trzeciej cenie 

drobnych,

Kasjerka dom,
btlanslstka - sekretarka
rutynowana «¡iła kilkuletnią prak
tyka. obeznana % train-saikejaima 
handtowemi. podatkami, obezp- 
socj. poszukuje posady-od zaraz 
lub później. Łaskaw« zgłoszenia 
możli wie z pod śnieni w8.runków 
(sprasza Kurjer Poznański

zdr62 273

Poszukuję
pranaa. Ul. Przemysłowa nr. 28a 
in. 4. zdg 61921

Przedpłata na miesiąc styczeń 1933 r. za oba wydania razem w Poznania 
w ekspedycji z! 8,20, w agencjach w mieńcie zl 3,50, > odnoszeniem 
do domu w Poznaniu z! 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Po

znaniem miesięcznie zi 4.14, kwartalnie zl 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7.50, 
w innych krajach z! 9.50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo
nenci nie maja prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz Z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 
u stróża: do wydania wieczornego „drobne“ do godż. 12, większe dłużej według możnośch 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tera 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między zestawem a wysokością ogłoszenia, 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo me odpowiada.

W 
Telefony

wydaniach wiełkoświąteeznyeh i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
efony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę, święta i nocnocą tylko 1476, 3524 i 4072, fil ja. Stary Rynek 25-55, — P. K. O. Poznań nr. 200 149.


	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1933 I KW do wpuszczenia tylko styczeń\41414\0019.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1933 I KW do wpuszczenia tylko styczeń\41414\0020.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1933 I KW do wpuszczenia tylko styczeń\41414\0021.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1933 I KW do wpuszczenia tylko styczeń\41414\0022.tif

